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Trzeci nakoniec rodzaj nawozów, czyli właściwe nawozy, 
mają na celu zmienienie własności fizycznych gruntów, przez doda­
nie un takich materjałów, od których też własności zalezą a k tó­
rych  grnntowi danemu brakuje lub które tenże zawiera w  niedo. 
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względem własności fizycznych jes t  wtedy, kiedy tenże z a w i e i  
pewne stosunki gliny i piasku obok materji organicznej od nich 
nierozłącznej, dostarczanie zatem jednej z tych części jego składo­
wych stanowi nawożenie właściwe.

Widoczną jes t  rzeczą że dostarczenie stosować się  musi do 
istniejącego składu gruntu, okoliczności klimatycznych, a nakoniec 
i mającej się przepisać lub przepisanej rotacyjnej kolei.

Działanie tego nawiezienia nie jes t  jedno lub paroletnie, 
dlatego też n iem ożna  tu tak dowolnie j a k  przy użyciu powyż­
szych rodzajów nawozu postępować; a nadto nawiezienie w yno­
sić tu musi kilkaset niekiedy tysiąc i więcej fur, koszt to przeto 
na jednę morgę bardzo znakomity, i tylko oględnie i stosownie do 
potrzeb może być przedsiębranym.

Ilosc wszystkich w zwyż zmiankowanych nawozów w jakiej 
mają być użyte, nie daje się nigdy ściśle oznaczyć, powinna ona 
wedle zasady być taka, aby powracała gruntowi wszystkie p ier­
wiastki, zwłaszcza mineralne w ciąsu  pewnej kolei zmianowania 
lub od jednego nawożenia do drugiego przez produkcją różnych 
plonów zabraną, a przytem powinna go stawiać w okolicznościach 
i warunkach fizycznych jak  najodpowiedniejszych potrzebom ży-
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Nie tylko powinna ona stawiać grunt w stauie takim w ja ­
kim był na początku pewnego okresu gospodarczego, ale owszem 
ciągle powinna go w żyzności podnosić, i uzdalniać do coraz ob­
szerniejszej, coraz silniejszej i bardziej wysilonej produkcji; w 
przeciwnym bowiem razie wszystkie dążenia niby postępu, niby 
rozwoju staną się czczem słowem, słowem co przejść w ciało nie 
ma nigdy, co wiecznie zostanie zagadką budzącą uśmiechy szyder­
cze praktyki, a zawracającą głowy szaloną teorją.

Teorja  powinna się czynem upraktycznić, a praktyka tem 
samem będzie miała podporę, z pomocą której i dalej drogą dosko­
nalenia rolniczego podąży.

Zaniin przystąpię do szczegółowego sprawozdania o ilości,
jakości, własnościach i użyciu nawozów w gospodarstwie Fał- 
kow8kiem, zastanowię się jeszcze pokrótce nad trwałością trzech 
wyżej wzmiankowanych rodzai nawozów.

Nawóz organiczny w równych z kądinąd okolicznościach 
jest najmniej trwały, ciągle bowiem pod wpływem powietrza a t ­
mosferycznego, ciepła i wilgoci się rozkłada, a produkta jego, je­
żeli nie jest umieszczony obok odpowiedniej ilości nawozów mi­
neralnych, w części są połknięte przez rośliny, w znacznej zaś 
uchodzą w powietrze powiększając w nim massę kwasu węgla-
nego i atnonjaku.

Ważnem też j e s t ‘dla trwania nawozu organicznego, to, 
czyli uprawa mechaniczna przykłada się silnie do ułatwienia 
jego wietrzenia lub nie, bez upraw y mechanicznej nawóz ten 
powolniej się rozkłada-, aniżeli przy jej silnem rozwinięciu.

Rodzaj uprawianych roślin nie jest też rzeczą obojętną dla 
trwałości nawozu, bo rośliny więcej go potrzebujące, pobudzają 
naw et swemi korzonkami i w pewien sposób przyspieszają roz_ 
kład, gdy inne czerpiące bardzo wiele materji pożywnych z po­
wietrza prawie go nic niepotrzebują, ograniczając się tą ilością 
materji organicznej z gruntów, jaka  z rozpuszczonemi mineralnemi 
dó ich korzonków się dostaję.

Nawozy mineralne mogą trwać daleko dłużej w gruncie 
z w ł a s z c z a  jeżeli są dostarczone w postaci związków trudńo roz- 
pttsżCzalnych; gdy bowiem są jako sole, a w ogóle w stanie roz­
puszczalnym, bardzo szybko przez wody deszczowe, rosę i parę 
wodbą powietrzk bywają rozłożone, i albo na pokarm dla r o ­
ślin obrócone, albo też uniesione z wodą na części gruntu niżej 
położone,

Rodzaj roślin uprawianych i obecność większej lub mniej­
szej ilości materji organicznych w gruncie niepomału też działa na 
krótsze lub dłuższe trwanie nawozu w gruncie.

Roślihjt żśńłnie różwibiętefti korzeniami czerpią daleko wię­
cej pokarmów mineralnych z gruntu, aniżeli z słabo rozwinię- 
temi.

G dy w gruncie Znajduje się wiele materji Organicznych, a 
nadeó g d y g r t in t  jeSt hależycie spulchniony, to  rozkład szybszy 
tćj niatiM-ji organicznej, powoduje też szybszy i w większej ilości 
mattb-ji mineralnych, które wprowadzone w zWiązki z niemi, lob 
w  właściwy sposób przerobione w obecności processów tfhemi* 
czno-organicznych, rozpuszczają się w wodzie i przechodzą do
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organizmów roślinnych.
Głębokość lub płytkość w jakiej nawozy tak  organiczne jak 

mineralne znajdują się w gruncie, wpływa niemniej na dłuższe lub 
krótsze trwanie tychże W gruncie, bo płyciej schowane podlegają 
więcej wpływowi tlenu atmosferycznego, ciepła i wilgoci, prędzej 
zatem przechodzą w stan rozpuszczalny, gdy przeciwnie nawozy 
głęboko schowane bardzo powolnie się rozkładają, i chyba głę­
boka uprawa mechaniczna może przyspieszyć tenże rozkład i dla 
tego, często upraw a mechaniczna może wiele wpłynąć na silniej­
szy rozwój roślinności, dostarczając roślinom pokarmów oddawna 
głęboko w łonie ziemi nieczynnie leżących.

Na trwałość nawozów znacznie wpływa rodzaj podłoża, albo 
raczej wsrstwy niedotykanej upraw ą zwyczajną.

Jeżeli to podłoże jes t  przepuszczalne, a ilość wody spadają­
cej i w ogóle w gruncie się znajdującej jes t  dość znaczna, to wiele 
pokarmów roślinnych rozpuszczalnych w tej wodzie przesiąka 
w głębsze warstwy i cząstkowo lub caikowio zostaje dla roślin­
ności straconych. Gdy to podłoże jest nieprzepuszczalne, a skła­
da się np. z gliny, to przy obfitości wody, wiele z pokarmów 
roślinnych w niej sie rozpuszcza, a że glina tylko do pewnego 
stopnia przyjmuje w siebie wilgoć, to też tylko pewna ilość 
tych rozpuszczonych pokarmów do niej się dostanie i tamże o- 
siądzie.

Dlatego to często pogłębienie warstwy ornej w gruntach 
z podłożem gliniastem, a silnie nawożonych, może często zastąpić 
nawiezienie, bo w tej glinie podłoża może od lat wielu, zgroma­
dzały się bogate zasoby wyługowanych z warstwy ornej pokar- 
mów, które tain bezczynnie spoczywały a teraz uprawą wydoby­
te, nietylko swoją pożywnością przyczyniają się do podniesienia 
wegetacji, ale także i domieszką gliny podwyższają wartość grun­
tu zwłaszcza lekkiego.

Najtrwalsze niekiedy, na zawsze dobrże swe działanie wywie­
rające są właściwe nawozy, które mają na celu polepszenie stałe 
własności fizycznych gruntu.

Działają one jak  już wspomniałem wielką swoją massą, j e ­
żeli więc w wielkiej ilości na raz są gruntowi dostarczone to 
trwanie ich jest nieograniczone, przekształcają bowiem odrazu 
naturę gruntu, i czynią j ą  odpowiednią wszelkim potrzebom fizy­
cznym roślin.

Wszystkie powyższe uwagi i prawidła lńają zastosowanie 
w użyciu różnorodnych nawozów i gnojów w gospodarstwie Fał- 
kowskiem, o ich przeto szczególowem zastosowaniu do potrzeb 
danej miejscowości, o ich ilości używanej, o produkcji i o źródłach 
ubocznych pom ocy, nawozowej szczegółowo w dalszym ciągu te .  
go pisma mówić zamierzam.

CZĘŚĆ II.

Saivozy w szczególności

a) N aw ozy organ iczno -mineralne.

N a w ó z  g n o j o w i s k  ow y. Pod nazwą nawozu gno-
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jow iskow ego  rozumie się nawóz dostarczany przez bydło rogate, 
konin i owce.

W szystk ie  te t r z y  rodzaje naw ozów  ja k  w każdem g o s p o ­
dars tw ie ,  tak  tez w Fałkow ie  s tanow ię  g łów ny  środek  naw ozow y, 
n a  nich się opiera i niemi wspom aga p rzy ję ta  ro tac ja  płodozmien- 
na , one bowiem d la  sw ego różnorodnego  sk ładu  najlepiej od p o ­
w iada ją  potrzebom  roślinności, bo n ietylko w p ły w a ją  ja k o  ś ro d ­
ki pokarm ow e na żywienie się roślin  i ich w zro s t  b u jn y ,  ale tez 
sw oją m assą  i znaczną ilością materji organicznej korzystn ie  dz ia ­
ła ją  na własności fizyczne g runtów  i takow e w sposób  n a jodpo­
wiedniejszy dla po trzeb  roślinności zmieniają.

Lecz d la  różnych  w łasności jak ie  te trzy  rodza je  nawozów 
posiadają , pos tępow anie  z niemi różni się znacznie pomiędzy 
sobą.

I  tak: nawóz bydlęcy  obfituje szczególniej w znaczną ilość 
wilgoci czyli gnojówki, wydaje  silną woń am onjaku, ła tw o się w  
p rzystęp ie  pow ietrza  rozkłada  na massę znpelnie m asłow atą  k o lo ­
ru  czarnego, zbliżoną bardzo do próchnicy, szybko tra’ci swój z a ­
sób am onjaku, k tó ry  jest j e d n ą  z najis to tn ie jszych  jego  części, 
działanie jego w grun tach  okazuje się slabszem, bo zawiera mniej 
części m ineralnych, bardziej w p ły w a  na g ru n t  pod względem p o ­
prawienia  jego w łasności fizycznych, i przez ułatwienie chlonienia 
z a tm osfery  wilgoci i azotu, aniżeli swemi zasobami p o k a rm o w e­
mu Z części pokarm ow ych  najdziałalniejszyra w nim je s tam o n jak ,  
d la tego  głównie przydatnym  je s t  na  ciężkie grunta , lecz w  po­
łożeniu dość suchem, (bo nie je s t  skoncentrow anym , gorącym  n a ­
wozem) albo na grunta lekkie, piaszczyste, k tórym  swym amo- 
njakiem i przyciąganiem wilgoci je s t  szczególnie potrzebnym . 
T rw an ie  jego  w gruncie je s t  krótsze w ró w nych  okolicznościach 
aniżeli innych  naw ozów , wiele części pożyw nych  ła tw o  u traca  
gdy  nie je s t  należycie zabezpieczony, tak  przez rozk ład  i u la tn ia ­
nie w przystępie powietrza, jako też  przez w y ługow y  wanie w odą  
deszczową lub g runtow ą.

N a w ó z  k o ń s k i .  Bardziej su ch y  i zb ity : zaw iera  
mniej amonjaku, wiele części m inera lnych  (co pochodzi z rodza ju  
paszy bogatszej w sole mineralne, bo z ziarn zbożowych), gorący, 
silnie i prętko działający, ła tw o  u traca  w  pow ie trzu  niewielki 
zasób swego am onjaku  co s tanowi tak  zwane jego  palenie się, 
dlatego winien być  często po lew any  aby  sw ych w łasności ko-^ 
rzys tnyęh  nie utracił.

Szczególnie p rzy d a tn y  pod  rośliny  mające krótki okres 
wegetacji, lub rośliny  delikatne z cieplejszych klim atów (np. pod 
rośliny  ogrodow,e, inspektowe, eieplarniowe), je s t  bardzo k o rz y ­
stnym  ua grunta  w  położenip nizkiem, sapow ate ,  w ilgotne i zimne, i 
podnosi bowiem ich tem peratu rę ,  a znaczna ilość wilgoci w g r u n -  j 
ta c h  takich  się znajdująca nie pozw ala  zbyt szybkiem u jego  roz- j 
k ładow i, k tó ry b y  bez należytego pożytku dla  wegetacji się o d ­
byw ał.  U łatw ia i przyspiesza parowanie  wilgoci z g ru n tu  i pozw a­
la  niekiedy zasiewy szczególniej wiosene wcześniej uskuteczniać, 
aniżeliby to mogło mieć miejsce przy użyciu samego naw ozu  by­
dlęcego.

Na g run tach  lekkich p iaskow ych  nieokazuje  dobrego dzia­
łania, d la  małej bowiem ilości wilgoci zby t  szybko się rozkłada, 
a przytem g ru n ta  takie z materji swej ciepłe i pu lchne  czyni j e ­
szcze bardziej podległemi działaniom atm osfery  i szybko ogałaea 
j e  z zasobów.

N a w ó z  nakoniec  o w c z y ,  jeszcze suchszy  aniżeli k o ń .  
ski, gorętszy, tym  łatwiej się p rzepala  i na zupełny  popiół zamie­
nia, bardzo  czynny, ła two i szybko się rozkładający do n a jw y ż ­
szego stopnia, mocno przyczynia się do pa row an ia  wilgoci i s p u l ­
chnia g run ta  do wysokiego stopnia , podw yższa  chłonienie a tm o ­
sferycznych istot pożywnych, ale zarazem działa zbyt gw ałtow nie  
na rozkład materji organicznych w gruncie się znajdu jących , a 
zatem grunt wycieńcza, posiada wiele zasobu materji minera lnych ,a le  
te przy bardzo szybkim biegu jego rozkładu, szybko sta ją  się zdolneini 
do assymilacjii z ła twością  mogą być w ylygowane. Dlatego to s a m u .  
żyty rzadko okazuje korzystne i trwałe działanie, chyba  żeb ęd z iep o r  
s taw iony w okolicznościach silnie sprzeciwiających sięjego rozkłado­
wi, rip. g d y je s tu ż y ty  na grunta  bardzo wilgotne igdy  głęboko w ziemi 
będzie schow any . Korzystniej je s t  używ ać  go rów nie  ja k  i n a w o ­
zu końskiego, w pomięsząńiu z nawozem bydlęcym , przez co ich 
działanie je s t  powolniejsze, dłużej trwającein i dla roślinności ko- 
rzystniejsz.em, bo nie daje roślinom w jedne j  chwili zb y t  wielkiej 
ilości materji pokarm ow ych, ale z przebiegiem processu  ich r o z ­
kładu  w yw iązuje  ciągle rpaterje dla rośliny w różnych  epokach 
je j  wzrostu konieczne.

P rodukcja  nawozu zależy od massy paszy spożytej przez in ­
wentarze i w ich organizmach przerobionej, a także i od ilości pod -  
ś.ciołu użytego pod też inwentarze.

W a r to ś ć  przeto  wewnętrzna nawozu zależy od  wartości czyli 
dobroci tych  dwóch części na nawóz się sk łada jących  t. j ,  od do­
broci paszy i podśeiołu.

Ale na dobroć  nawozu ze względu*na paszę, n ie ty lko dobroć  
tejże paszy wpływa; na w a r to ść  naw ozu przeważnie działa r o ­
dzaj inwentarza, s tan  zdrow ia  jego  a naw et poniekąd  in d y w id u a l­
ność każdego bydlęcia  naw óz produkującego. Organizm bydlęcia 
s łabszy lub silniejszy, zd row y lub słaby, w yw iera ją  koniecznie 
przeważny w pływ  na dob roć  naw ozu, byd le  bowiem silne, zd ro ­
we, normalnie wszelkie funkcje swego życia odbyw ające , daleko 
więcej pierwiastków p ożyw nych  wyciągnie  z paszy i w yda  naw óz 
w wyższym stopniu rozk ładu  aniżeli bydlę  ż organizmem słabym , 
k tóre  bardzo mało z niego może wyciągnąć. Z tąd  to naw et może 
pochodzi, że bydlę ta  słabsze, po trzebują  w  ogóle daleko więcej 
paszy, i lepszego rodzaju, aniżeli silne i zd row e (rozum ie się s to-  
sunk.ow.O do swej wagi, nie na sztuki), bo one z wielkiej m assy  
spoży tej karmy małą część potrzebnego iin pokarm u z trudnośc ią  
w ydobyw ają ,  dlatego to owce k tó ry c h  organizm żo łądka  je s t  
bardzo silnie rozwinięty, ze słomy naw et suchej i n iep rzygo tow a­
nej (przez narznięcie ua sieczkę) do trawienia, po tra f ją  jeszcze  
w y d obyć  dosyć is totnych p ożyw nych  m ate r j i  k iedy np. konie p o ­
trzebują  paszy k tó raby  zawierała też pierwiastki w większej ilo­
ści i w pew ny sposób  do  ich słabszego traw ienia  p rzygotow ane.
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W  gospodars tw ie  Fałkow skiem , gdzie c h o d o w la  b y d ła  ze 
szczegó lną  troskliw ością  się odbyw a, p ilna u w a g a  zw rócona  je s t  
n a  te wszystkie  p o trzeby  inw en tarzy : p ro d u k c ja  bowiem n aw ozu  
j a k  najbogatsza, tak  co do ilości j a k  i jak o śc i ,  może nigdzie nie jes t  
tak  przeważnie działa jącą na ro ln ic tw o  j a k  w naszem O poczyń- 
sb iem , gdzie bez naw ozu nic zrobić nie można, gdzie natura  g ru n ­
tu  i położenie klimatyczno staw ia  ciągle tru d n e  do zwalczenia 

p rzeszkody , i gdzie ty lk o  szczególna baczność  i znajomość w sze l­
kich w p ły w ó w  ubocznych  może się oprzeć i zmienić sprzeczne d z ia ­

łanie na tu ry .
A l e i  w  samem Opoczyńskiem  nie je s t  jeszcze  talc żle, j a k b y  

można, sądzić spo jrzaw szy  na  te mniej więcej p iasczyste  g ru n ta  
w  nizkiem położeniu lub  w ydm uchow e, na  te przepaściste  sapy , 
i zarosłe kwaśnemi traw am i łąki.

I  tu  n a tu ra  z jednej s trony  posażąc  ubogo ziemię, z drugiej 
s trony  da la  za to  w  olbrzym ich przestrzeniach lasów , ob sze rn y ch  
to rfow iskach  i szlamach, praw ie  niewyczerpane źródło ciągłego 
zbogacania i polepszania g run tó w , dala  możność uczynienia ich jeżeli 
nie jednemi z najżyzniejszyeh to przynajmniej mogącemi s tanąć  na r ó ­
wni z dobrze oplacającemi t ru d y  ro ln ika gruntami, ty lko  p ra c y  i 
pewnego nak ładu , ty lko  bacznego i ciągłego dozoru, ty lko  zn a jo ­

mości obszernej i nauki, i s tosow ania  tego wszystkiego p o ­
trzeba.

Obszerne łąki dają  m ożność u trzym ania  znacznych  in w e n ta ­
rzy  a lubo p rodukcja  rolnicza je s t  dość ograniczoną, i szczegól­
niej b rak  słomy uczuwać się daje, to też za to w lasach leżą wiel" 
kie zapasy ściełki k tó re  bardzo  korzys tn ie  pod inwentarzem zuży t­
kow ane być  mogą.

Najlepszym  tego dow odem  je s t  jg o sp o d a rs tw o  F a łk o w sk ie  
gdzie wielka liczba iuw entarza  chodow aua, niebardzo w ielką  p r o ­
dukcję  słomy, korzystniej daleko przez spasienie zużywa, bo op ła ­
ca j ą  swemi produkcjam i ubocznemi pracą i nawozem, aniżeli g d y .  
b y  taż s łom a była  na podścioł użytą, k tó rego  to podściołu  i ta k
n i e b r a k u j e .

J a k o  su rro g a tó w  słomy, na podściół używ am y tu  m chów, 
igieł i liści d rzew , oraz w części torfu .

Mech, liście i igły drzew na ten cel użyć się m ające p o sp o ­
licie g rab ią  się w lasach z początku  w iosny na dość znaczne ku p y  
gdzie się pozostaw ia ją  i cząstkowo w ciągu całego ro k u  do uźycia 
się  zwożą. D la tego  one zgrabiają się z w iosny  na k u p y  a b y  m a­
jąc  pewien zapas wilgoci ze śniegów, na tych  kupach  p rzesz ły  p e ­
w ien  rodzaj p rzygotow aw czej fermentacji i rozkładu: is to ty  t e 
bowiem  bardzo s ię trudno i pow olnie  zwłaszcza gdy  są n iedośćm o" 
kre, rozs iada ją ,  u ży te  przeto p ros to  n a  podściół, p s u ły b y  je  
dnosta jność  nawozu. Niekiedy też liście, m chy i igły świeżo u g ra .  
bione zw ożą się do obór, lecz w tedy  nieużyw ają  się p ros to  n a  p o d ­
ściół, ale także poprzednio  na k u p a c h  ferm entu ją , przyczem zlewa­
j ą  się gnojówką.

Uważając te  różnorodne  istoty podsciołowe, w gnoju samym 
znalazłem wielkie między niemi różnice, ztąd też o ich s to su n k o ­
wej dobroci pewne w nioski w yciągnąć się dają .

I  tak : mech zdaje mi się najmniej ko rzy s tn y m  d o  tego  celu, 
bo w ym aga  wiele sprzęźaju do sp row adzan ia ,  a po użyciu  w yda je  
najmniejszą ilość naw ozu i to  w stanie ostatecznego rozk ładu ,  
i nie zatrzym uje w  sobie wiele gnojówki. D la tego  też naw óz mocno 
w m chy zaopatrzony ła tw o  się p rzepa la ,  n a d to  u ła tw ia  on sw o ją  
znaczną objętością przystęp  powietrzu; naw óz zatem ła tw o  się r o z ­
k łada  i na wartości swej traci,  lubo  temu zapob iega  u  nas postę­
pow anie  z naw ozem  w gno jow iskach , o czem niżej. Ig ły  i liście są  
p o d  tym  względem daleko  lepsze bo nie tak  p rę d k o  się ro zk łada ­
ją ,  zapew ne skutkiem  tego źe zawierają  wiele soli gorzkich, ży ­
wice i garbnik, k tó re  się temuż rozk ładow i opiera ją ,  za trzym ują  
więcej gnojówki, odbierają  gnojow i w łaśc iw ą  w oń  am onjaka lną , 
am onjak  naw ozu wchodzi zapew ne w związki z ich częściami skła- 
dowemi tw orząc  sole nielotne, dlatego w y d a ją  one  s tosunkow o dale­
ko więcej nawozu aniżeli mech, k tó ry  d la  swego prostego sk ła d u  
i małego procen tu  materji mineralnych je s t  mniej korzystnym .

D o is to t podściołow ych należałoby jeszcze  zaliczyć perz w y"  
d o byw any  .z roli drapaczem i b ronam i a następnie  starannie  w y ­
grabiany, ale tego bardzo  m ała  ilość corocznie się otrzymuje, a 
przy starannej upraw ie  g ru n tó w  ja k a  ciągle m a  miejsce je s t  n a ­
w et nadzieja, że to źródło  podściołu w krotce z pociechą dla  w ła ­
ściciela zupełnie się wyczerpnie. P rzy  użyciu j e d n a k  perzu, zacho.- 
wuje się ta  ostrożność, aby tenże leżał na kupie przez znaczny 
przeciąg czasu i tamże należycie się rozłożył, w przeciwnym b o ­
wiem razie, dobrow olnie  zao p a tryw ałoby  się g ru n ta  u p ra w n e  w  
największego ich n ieprzy jac iela .

Z ta k  przeto różno rodnych  is to t sk łada  się podściół jak iego  
używ am y tu do obó r  i stajni, dla owiec bowiem daje  się na  p o d ­
ściół słoina, dla nich bowiem tego rodza ju  p o d śc ió ł  ja k o  w ilgo­
tn y  by łby  niezdrowym, a nad to  ja k o  już  w znacznej części przed 
użyciem rozłożony ko lo ru  mniej więcej czarnego, m asłow aty , za­
nieczyszczałby wełnę i u trudn ia ł  jej mycie.

D odaw szy  do isto t powyższych, słomę, siano, koniczynę, 
brzankę, ta tarczankę, grochowiny, owies, żyto i jęczmień, oto 
są  w szystkie  istoty w chodzące w skład  naszych  gnojów, po  prze­
robieniu i przekształceniu się w organizm ach zwierzęcych: n ad to  
jeszcze to r f  i szlam ja k o  d rugostronne  części nawozu o k tó rych  n a  
właściwem miejscu będzie mowa.

Postępow anie  z gnojem na gnojow iskach  i urządzenie sam ych 
gnojowisk je s t  następujące:

G nojow iska s tanow ią  przestrzenie p ros toką tne , obm urow a­
ne w  ziemi, z murem w ys ta jącym  n a d  powierzchnią  ziemi na dw a  
łokcie, dna ich są  s tarannie  w ybrukow ane  drobnem i kamieniami, 
pod  k tó ry  to b ru k  je s t  nawieziona dość gruba  w arstw a gliny, aby  
gnojówka nie dos taw ała  się do g run tu  przepuszczalnego i n ie b y ła  
bezpoźytecznie straconą.

(dalszy ciąg nastąpi)
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RATOWANIE OB WŚCIEKLIZNY
według sposobu

MŁazimierza TrusHowshiego.

(Dokończenie, pa trz  Ner. 10 P rzeg lądu) .

O p i s a n i e  s p o s o b u  l e c z e n i a  w ś c i e k l i z n y .

/ ) .  Opis ziela, którego odwar daje się przeciw ko wściekliźnie.

Do przygo tow ania  od w aru  (dekoktu) zapobiegającego wście­
kliźnie, używ a  się roślina j a s t r z ę b i e c k o s m ą c z e k  (Hie- 
racium pilosella.

Nie ma u  nas wsi, w której okolicach nie znalaz łyby  się 
miejsca t ą  roś l iną  pokry te .  P o k ry w a  je ona gęsto , j a k b y  kob ie .  
rzec i tam sama ty lko rośnie, miejsca zaś te są  zaw sze piasczy- 
ste, ponieważ' jastrzęb iec  zw any  kosmaezkiem, jes t  j e d n ą  z tych  
roślin ,  k tó rą  p rz y ro d a  przeznaczając dla piasków, dała im oraz 
sp o sobność  u trzym ania  ich w kupie.

Gdziekolw iek zatein na miedzach, na łąkach , na  po lach  nad 
drogam i, p o d  lasami i w p o rę b a c h  leśnych, rów nie  przy wodzie 
j a k  i p rzy  w ydm ach  piasczystych, je s t  miejsce wyższe czyli 
w zgórek, k u  słońcu w y s taw iony ,  o gruncie piaszczystym, lub g l i ­
n ias to -  piasczystym , tam  ła tw o  rzeczoną roślinę postrzedz i po 
siwawej zieloności rozpoznać  można.

L is tk i  je j  są  pod luźuo-ow alne , blado-zielone, z w ierzchu  
rzadkiem i włoskami białemi pokry te ,  od sp o d u  zaś biało k u tn e ro ­
wate. Rozłogi rozciełają się po ziemi, tuż je d n a  koło drugiej,  i 
ta k  do niej p rz y leg a ją ,  j a k b y  je  k to  przyszył lub przylepił, tak  
że na jgw ałtow nie jszy  pow iew  wiatru nie zachwieje żadną  z tych 
części, i to d la  tej zapewne przyczyny, rusk ie  pospó ls tw o  nazyw a 
tę  roślinę n i e c z u j w i e c i e r  albo n i e c z u j w i e c i e r z .  
Z tego przybitego do ziemi kobierca, w znoszą  się ty lko  na  k ilku  
ca low ych ogonkach , s iarczysto  żółte, zawsze po j e d n y m , kw ia ty  
łub  pączki, k tóre  znajdow ać można o d  maja przez cale lato aż 
do sierpnia,- kw ia t  ten je s t  sk ładany  ja k  u  sałaty , nagietka, bro- 
daw nika , czyli d m uchaw ca  i t. p. K osm aczek trzym a się w ziemi 
niewielkim korzonkiem  z wierzchu czarniawo-czerwony m a dalej 
białym, u k tórego znaleść czasem można, j a k  pod  czerw cem  czy­
li grzm otkiem , poczw arki o w a d u  zwanego czerwcem, n a  fa rb ę  j a k  
koszenilla  używanego.

2). Sposób zbierania i  przygotowania ziela do odwaru.

Kosmaczek powinien zbierać się koniecznie przed kwiatem, 
jeśli się zbiera i w innej porze, to  ty lko  po okwitnieniu, i to  nie 
prędzej, aż g d y  się już  ukształciły nasiona. W szakże  zbierany przed  
kw iatem  je s t  zawsze skuteczniejszy. Należy go w ykopać  patycz­

kiem drew nianym , p iasek z korzeni obijać, a nie om ywać; n a j le ­
piej zbierać tę  roślinę na pierwszej lub  ostatniej kw adrze  miesiąca 
w dnie pogodne. K w ia t  kosm aczka je s t  szkodliw y i może k u rac ją  
uczynić bezskuteczną. Kosm aczek po zebraniu suszy  się na  słomie 
w piecu lekko ogrzanym, niezbyt gorącym , aby się a rom at nie u -  
lotnił, poczem zaraz bez. odwłoki tłucze się w naczyniu drew nianem  
i w  takiemźe naczyniu  zachow uje  się w miejscu suchem  cie- 
mnem.

3). Przygotowanie odwaru.

W  garnek  czysty pół garncow y, nasy p ać  na  jednę  osobę 
p roszku  z tego ziela łyżkę sto łową, dobrej m iary  i ugniecioną, na­
lać w o d y  studziennej pó łto ry  butelki, nak ryć  i p rzys taw ić  do  o- 
gnia, pilnować, aby  o d w ar  go tu jący  się nie w ykipiał i w yg o to w ać  
część czwartą , poczem zdjąć  z ognia.

O d w a r  ten robić  nie w innej porze, j a k  na dwie godziny p rzed  
wschodem lub we dwie godziny po zachodzie słońca.

4). Kuracja.

P o  zdjęciu z ognia odw aru , dać  go zaraz chorem u na  go rąco  
jednę szklankę, bez przecedzenia, lecz owszem ze s to sow ną  czę­
ścią osadu. O ile można, n iech go cho ry  gorąco połyka i s ta ra  się 
osad wraz  z odw arem  spożyć.

Reszta  od w aru  zlewa się 'd o  butelki i stać pow inna  sp o k o j­
nie w miejscu suchem, ciemnem, nie na mrozie, ale na chłodzie, a b y  
nie skwaśniał. Dopiero przed samem użyciem go, mocno bu te lkę  
skłócić, aby  na  dnie nie zostawał.

W  dni następne, używ ać leka rs tw a  raz na  dzień po jednej 
szklance nieodgrzewanej, aż do zupełnego w yżycia  odw aru , raz  
pierwszy ugotowanego.

Lekars tw o  daw ać  Zaw sze chorem u nie w innej porze ja k  na 
dwie godziny przed w schodem  i we dwie godz iny  po zachodzie 
słońca; ważną tu  bowiem je s t  rzeczą, aby  było gotow ane i zażyta 
bez słońca, w  nocy.

O dw ar nie powinien być słodzony, można daw ać  lek a rs tw o  
dw a  razy  na d o b ę / je d n ę  szklankę przed, d ru g ą  po zachodzie 
słońca.

D jeta  sześciogodzinna przed i po wzięciu lekarstwa, pow inna  
być ściśle zachow ana  i przez ten czas niewolno palić ty tuniu , 
przez sześć zaś przynajmniej tygodni, t rzeba się w strzym ać  od  
wszelkich t ru n k ó w  gorących , od herbaty , kaw y, kapus ty ,  czosnku, 
i cebuli, i chronić się ile być może o d  zbytniego zmęczenia się^ 
gniewu, irrytacji, sm utku  i wszelkich gw ałto w n y ch  namiętności; 
jeżeli cho ry  potnieje, powinien się ciepło zachować. P ierw szy  raz ,  
to jes t  kiedy przybędzie chory , daje się mu lekarstwo bez w zglę­
du  na kw adry  księżyca, ale w  10 do 14 dni, trzeba tę  kurac ję  p o ­
nowić, m iarkując tak , aby  to ponowienie  rozpoczęte i ukończone 
było, w ostatniej kw adrze  do nowiu. Nie należy zaś ponawiać 
kuracji ani na nowiu, ani w pełni. Dla osób lękliwych, niecierpli­
w ych  lub nie ufnych, można ponowienie ku rac j i  przyspieszyć^
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n igd y  go jednak nie rozpoczynać przed upływem  dni 8 od wzięcia  
p o  raz pierwszy lekarstwa. [

Jeżeli zachodzi szczególna obaw a, m ożna ponowić kurację  j 
raz  trzeci.

l i a n y  zadane należy obmyć, i dobrze jest zaraz po  ukąszeniu  
•wizykatorje na nich położyć. Jeżeli je s t  ropienie (supuracja), t rzeba ; 
ciągle rany  obm yw ać  i maściami drażnić.

Mając leczyć niemowlę przy piersi, daje s i ę  lekars tw o  mamce 
trzym ając  się tego satnego s to sunku  i w szystk ich  poprzedn io  p o ­
d a n y ch  przepisów. Można sp róbow ać  i dziecku dać  nieco od w aru ,  ; 
jeżeli mu wymiotów spraw iać nie będzie.

D la  d rob n y ch  dzieci od la t  3 do 4, dostatecznem je s t  dać 
p ó l  butelki odw aru , do której p rzygotow ania  użyć po łow y p rze ­
p isanego s tosunku  proszku.

Dzieci starsze, powinny wziąść zw ykłą  porcją  odw aru ,  a to 
choćby w przeciągu dłuższego czasu ja k  dorośli. B y w a ją  w y p a d ­
k i ,  że chorzy  nie mogą znieść odw aru , i że ten sp raw ia  im w y ­
mioty.

W  takim razie, p ierwsza szklanka oddana  nie liczy się, 1 
trzeba d ru g ą  na jej miejsce zażyć. Jeżeli cho ry  i drugą szklankę 
zwoiniiuje', trzeba aprobow ać dae lekars tw o  w  pigułkach p o ro b io ­
n y c h  z ośrodka ckleba żytniego albo pszennego, z k tó rym  po-  
mięszany był w tymże sam ym  s tosunku  su row y proszek kosm a- 
czka.

G dyby  cho ry  w om itował naw et po p igułkach, można z a ż y ­
cia lekars tw a  trzeci raz ponowić, z uwagą, ażeby jeżeli k w a d ra  
w łaściwa się kończy, w strzym ać  się i le k a rs tw a  tego nie d a w a c 
ani na nowiu, ani na pełni.

Od mamki pokąsanej, dziecko należy od łączyć , gdyż w śc ie ­
klizna może się przez pokarm  udzielić, tak  ja k  się udz ie la  m le ­
kiem pokąsanej krow y.

Im  rychle j po ukąszeniu daje się lekarstwo, te a r  sku tek  pe-“ 
wniejszy.

N aw et  w  wątpliw ości czy pies, od  k tórego pokąsan ie  n a s tą ­
p iło  był wściekłym, można dać  lekarstwo; ono bowiem w żadnym  
p rzy p ad k u  nie je s t  szkodliwe. Jeżeli chory  womituje p o lek a rs tw ie  
w te d y  kuracja staje się niepewną.

5 ) .  Użycie lekarstwa dla bydła.

Dla zwierząt używ a się także proszek kosmaczka, leka rs tw o  
da je  się im ile możność dozw ala  cieple, przed wschodem  słońca, 
p o  lekarstwie zwierzę godzin G bez pożywienia w miejscu zdro- 
wem i suchem trzymać należy. G dy owce lub trzoda ch lew na wo- 
jnitują po zażyciu lekarstw a, t rzeba je  ponowić, lecz w tedy  skutek  

“wątpliwy.
W  szczególności;

a) D la owiec i  trzody chlewnśj,

W ziąść mąki owsianej posiłkowej na każdą sztukę po łyżce  
sto łow ej nieugniecionej, w od ą  wrzącą studzienną na kaszkę ją

sparzyć, i do niej na k ażd ą  sztukę pu łyżce  p ro sżau  kosm aczka 
w sypać , ugnieść, nakryć, a po kilku m inutach oblać mlekiem nie- 
sparzonem, b iorąc go po łyżce na sztukę, i w oddzielnem naczyniu 
każdem u osobno w łaściw ą dać  porcję, to je s t  po jednej lub dwie 
łyżek, s tosow nie  do wielkości sztuki. D anie  lekars tw a  ponowić 
nazajutrz, a naw et i na trzeci dzień, g d yby  zwierzę mocno było 
pokąsane.

b). Dlarogacizny.

P arzy  się kaszka  j a k  d la  owiec, lecz d .a  cieląt rocznych  u- 
źyw a się 4 lub 5 łyżek proszku  i tyleż mąki, dla dw uletn ich  5 lub 
6, d la  sztuk większych od 8 do 10 i 15 łyżek proszku  i tyleż m ąk i 
na jedno danie, uw aża jąc  na wiek i wielkość sztuki. Potem a k a s z ­
ki tej bez mleka, rob ią  się gałki i rzuca ją  w gardło  pierwszego i 
drugiego dnia, a trzeciego gotuje się o d w a r  z tej samej ilości p r o ­
szku i pó lto ry  k w a r ty  wody, poczem w lew a się w gard ło  chorem u 
bydlęciu.

d o d a t e k .

W  pierwszych swoich podaniach  T ru sk o w sk i  radził,  
jako  zbawienne, chociaż niekonieczne, użycie rów nież  do o d w aru  
roślm y  zwanej k r w a w n i c ą  p o s p o l i t ą  (Ly th rum  salica- 
ria). I  ta  roślina należy do najposp litszych  u  nas, ale t rzym a się 
tylko miejsc m okrych , na łąkach , p rz y  s t rum ykach , w  ro w a c h  w o ­
dą  za lew anych , przy brzegach s taw ów , w  za tokach  rzek i t. p., 
ro sn ąc  w grun tach  to rfow ych  albo mięszaniną to rfu  z piaskiem 
będących  i zawsze w ilgotnych.

W  lipcu i s ierpniu  kwitnie  pięknemi ka rm azynow o-czerw o- 
nomi kwiatami, na w ierzcho łkach  ło d y g  i gałęzi w długie k łosy  u- 

_py/-nnpini- .Ł.łe łodyga  jej do .dwóch- łokci wysokości dochodzi, 
kw iaty  te  w pomi.eoio.nych miejscach z daleka  widzieć się dają, 
malowniczo je  s trojąc. Od tego czerwonego koloru  poszło nazwi­
sko rośliny. Ł o d y g a  k rw aw n icy  je s t  czw orokańciasta , gęsto om­
szona, niekiedy czerwona, to je s t  tem czerwieńsza, im miejsce z 
k tórego roślina w yras ta  je s t  mniej wilgotne. Łiscie lancetowate, 
bezogopkowe, naprzeciwległe, pod spodem  nieco omszone, korzeń 

trwały.
B o tan icy  w kw iatach  k rw aw nicy  liczą pręcików 12 i dla t e ­

go rodzaj jej w układzie  L i n n e u s z a  odnosi się do grom ady  
12 pręcikowej (D odecandria j .

T ru sk o w sk i  zalecał zbierać tę  roślinę n a  pierwszej lub  o s ta ­
tniej kw adrze  miesiąca, w  dni pogodne; w yrw ać, opłukać, w szy ­
stkie badyle  w raz  z kwiatem odrzucić, a ty lko korzenie czyś,te za­
trzymać, w ysuszyć  je pod dachem  w cieniu na  w olaem  pow ietrzu  
a następnie  zaraz po ususzeniu u t łuc  w naczyniu drewnianem, 
jeżeli się utłuc  nie dają , utrzeć na proszek  żelaznym pilnikiem czy­
stym  i suchym. P ro szek  ten zalecał T ru sk o w sk i  d odaw ać  d la  
ludzi w  ilości łyżeczki od  kaw y  na łyżkę  sto łow ą k osm aczkow e- 
go; następnie  je d n a k  i na  kró tk i czas przed  śmiercią twierdził, że 
pod ług  przekonania , jakiego  naby ł z os ta tn ich  sw oich  doświad*
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czeń, odwar przygotowany z samego kosmaczka je s t  skutecz­
niejszy.

W iernie i sumiennie chcąc ogłosić sprawozdanie samego 
posiadcza sekretu, który się tak  skutecznym okazał, czuliśmy o- 
bowiązek nadmienienia tu o tej zmianie w jego podaniach zaszłej, 
zostawiając światłemu sądowi czytelnika ocenienie, czy ją  ma po­
czytać za wypadek świeżych spostrzeżeń, czy też przeciwnie za 
sprzeczność, którą późny wiek J, Truskowskiego i stargane jego 
siły w chwili gdy swój sposób leczenia opisywał, łatwo wytłó- 
maczyć mogą.

Obecnie po zejściu ze świata Truskowskiego, samo juź ty l ­
ko umiejętne doświadczenie okazać może, czy dosypanie ziela 
Lythrum salicaria jes t  potrzebnem i uźyteoznem. Wszakz’e nie od 
rzeczy będzie przytoczyć w tein miejscu, co juź przed kilkudzie­
sięciu laty szanowny dotąd naturalistan.asz, ksiądz Krzysztof Kluk 
w znanym swoim Dy kejom) rzu roślinnym pod Itrwwanicą powie­
dział: , .wieśniacy na Podlasiu (mówi), zażywają jej po ukąszeniu 
od psa wściekłego, i mniemają się być bezpiecznemi przeciwko 
przyszłym przypadkom.

% m i
przez

A, EP&łujańskiego.

Wiemy ze sprawozdań urzędowych, źe w Cesarstwie Ros- 
syjskiem jest lasów rządowych 108,408,407 diesiatin, w tej li­
czbie urządzonych je s t  tylko 2,880,729 dies., czyli ‘/ 5< część. 
Ogromne to są obszary i ważnem źródłem dochodów ciągłych 
dla państwa być mogą, byleby w nich rządnie gospodarowano. 
Doskonałość gospodarstwa tamecznego najlepiej da się poznać 
przez porównanie dochodów osiągniętych w jednym roku tak 
w  Cesarstwie ja k  i u nas w Królestwie. I  tak: weźmiemy rezultaty 
z r. 1856 który z powodów politycznych, dla handlu leśnego w 
Królestwie był ciężkim. Łecz nim to rozpoczniemy, porównać 
musimy obszerność lasów w obu krajach.

W  Róssji w administracji Rządu zostają lasy skarbowe 
(rządowe), marynarskie, włościańskie, skonfiskowane, lenne, po- 
klasztorne, pojezuickie, poduchowne, skulteckie czyli| wójtowskie, 
beneficjałne, plebańskie i wspólne oraz górnieże, wszystkie te ob­
jęte są powźszą- cyfrą, chociaż za jej ścisłość ręczyć nic można, 
a  to z powodu, źe wielkie obszary lasów Rossji północnej dotąd 
nie są dokla-dnie pomierzone.

W  Królestwie Polakiem jest także znaczna obszerność la ­
sów w  administracji Rządu zostających, których przestrzeń jes t  
następująca. •— ;

W  gubefnji Warszawskiej:
Rrządowych i suprymowanych morgów 243,718 prętów 149
Skonfiskowanych . . . .  ,, 17,391 „ 200

Razem morgów 261,110 prętów 49

czyli diesiatiu 130,555 sąź. kw. 1,264.
W  gubernji Radomskiej:

Górniczych mor. 239,869 prętów 175 
Rządowych „ 136.787 „ 69

Razem mor. 376,656 prętów 244 
czyli diesiatin 192,933 sąź. kw. 1,451.

W  gubernji Płockiej:
Rządowych mor. 173, 648 czyli diesiatin 86,824.

W  gubernji Augustowskiej:
Rządowych . : mor. 455,440 prętów 207 
Skonfiskowanych ., 6,5-10 ,, 34

Razem morg. 461,970 prętów 241 
czyli diesiatin 236,745 sąź. kw. 609.

W  Gubernji Lubelskiej:
Rządowych , . mor. 84,316 prętów 198
Suprymowanych „ 9,163 „ 5
Skonfiskowanych „ 13,726 ,, 161
Duchownych . . ,, 12,040 j„  12

Razem mur. 119,546 prętów 76 
czyli diesiatin 61,263 sąź. kw. 1,5( 8.

W szystkich więc lasów pod administracją Rządu zostają­
cych jest mor. 1,392,932 pr. kw. 10, czyli diesiatin 708,322 sąź. 
kw. 1,364.

(dokończenie nastąpi).

W IA D O M O ŚC I H A N D L O W E .
Gdańsk 12 Marca 1859. Powietrze w ubiegłym tygodniu 

mieliśmy bardzo burzliwe, wiatr, deszcz i czasami śnieg natych- 
miast topniejący. Ziemia przesiąkła wilgocią, a roboty polne, z  
powodu zbytniej mokrosci, w  wielu miejscach wstrzymane.

Cisza panująca na targach Angielskich trwa dotąd bez p rzer­
wy. Ceny nominalnie utrzymują się też same. Dowozy krąjowej 
pszenicy były szczupłe, o zagraniczną mało się pytano.

Anglja nie odzywając się z potrzebami swemi, nie daje zachę­
cenia do kupna spekulantom tutejszym. Zdaje się jednak  źe w  
ciągu lata nie mało wyjdzie pszenicy i na konsumuję wewnętrzną. « 
Ziarno Szlązkie z ostatniego zbioru jest tak nędzne, źe prawie W 
handlu nie da się użyć, a źe do żniw jeszcze daleko, znaczne t ra n ­
sports  do Szlązka i Saksonji z tąd wyjść mogą. W ciągu ostatnich 
8 dni spieniężono: 90 łasztów pszenicy, 85 żyta, 32 jęczmienia.,
10 owsa, 2 i pó l grochu.

—Ceny w Gdańsku były następujące: za korzec pszenicy pła­
cono rs. 5 kop. 62'/2 — żyta rs. 3 kop. 48'1/* — Jęczmienia 
rs. 3 kop. 38— Grochu rs. 5 kop 62.— owsa rs. 2 kop. 50—Spiry­
tusu beczka tal. 16'/j.

A leksander M akowski et com

m



S prow adzono  w  dniu 11 b. m. na  ta rg  p ragsk i;  z C esa rs tw a  
b y d ła  ra ssy  stepowej sztuk 340, z o p asów  w  K ró les tw ie  74, z 
K rólestw a byd ła  r a ssy  krajowej 103, w  ogóle 517, w ieprzy 490, 
cieląt 860. z tye l izakup iono  na  miejscową konsum cję wołów sztuk 
4 7 6 , w ieprzy  350, cielęta wszystkie, n a l iw erunek  wołów sztuk 2; z 
b y d ła  s tepow ego w y p ro w a d z o n o  do M oko tow a sztuk 5, do P o ­
w ą z e k  sztuk 9; z byd ła  ra ssy  swojskiej w yprow adzono  w  różne 
miejsca K ró le s tw a  sz tuk  18,na chów  do W arszaw y  i Pragi w ołów  
aztuk 7.

O G Ł O S Z E N I E

Publiczna Licytacja.
Zaraz po ja rm arku  wełnianym w  W rocław iu , a więc 9, 10 

lu b  11 czerwca r. b. w W ie lk ich-S trzelcach  (Gross-Strelilitz) bę_ 
dą  sprzedane przez publiczną licytację.-

I. Dwadzieścia pięć koni czystej krwi aogielskiej, w tem 2 
ogiery i k ilka klaczy zd a tnych  do chow u ze źrebiętami i bez 
nieb.

II. Dwadzieścia pięć koni pó l  k rw i angielskiej, częścią 
w ierzchowe, częścią czwórki i pary ,  w szystk ie  dobrze  ujeżdżone

częścią zaś młode, ja k o  też kilku kucyków .
III .  Dwadzieścia sztuk b y d ła  czystej rassy  angielskiej S h o r t ­

h o rn  ze stadu  Książęcia Regenta  Anglji, po większej części cielęta.
IV .  Dwadzieśc ia  sztuk b y d ła  pół krwi S h o r th o rn .
V . Dziesięć sztuk owiec czystej ra ssy  S o u th d o w n  z ow czar­

ni Księcia R ischinont, po większej części roczniaki.
V I.  Sześćdziesiąt sz tuk owiec pól k rw iS ou tl iow n .
VII. Sto sztuk świń po większej części czystej krwi z n a j­

szlachetniejszych rass .
Opisame każdej sztuki z osobna i jej ro d o w ó d  będą każdemu 

przed  licytacją na żądanie  okazane.
W ielk ie  Strzelce (Gross-Strelilitz) leżą o 2 ’/ ,  mili od  stacji 

Kolei Żelaznej w  Gogolinie.
Ż yczący sobie kupić, raczą wpierw  do niżej podpisanćj D y ­

rekcji zgłosić się, a w  Gogolinie będą  na nich czekać konie.
N a przedwstępne zapy tan ia  są u p o w ażn io n y m i do odpowie­

dzi pp. In sp e k to r  Polenz i koniuszy H arrie rs .

W ielkie  Strzelce (Gross-Strelilitz) w G órnym  Szlązku d. 31 s ty ­
cznia 1859r.

G łów na Dyrekcja  d ó b r  H r.  R enarda .

Ceny średnie produktów rolniczych na ostatnich targach znaczniejszych miast
Królestwa Polshiego.

W yszcze­
gólnienie: 
n  I  A  S  T

C E N A  W A R S Z A W S K I E G O  K O R C A  (o k o ło  d w ie tr z e c ie  c z e tw e r ta ) C E N Y  I N N E
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